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Ludzie odwiedzający rodziców w okresie mieszkania w Lublinie
Dużo było osób, które przychodziły. Wiem po imieniu tylko – pan Herszel, taki w
okularach, który lubił grać u nas w domu w karty. Oczywiście pan Adam Drewniak
przychodził,  pan  Dynerman,  spotykaliśmy  się  z  panem  Dynermanem,  ja  tam
chodziłem do nich. Taki był z Włodawy rzeźnik.
Ci ludzie, którzy byli partyjni, to raczej nie przychodzili do nas, czyli pan Adler, czy
państwo  Izraelewiczowie  to  raczej  nie;  spotykali  się  w  TSKŻ-ie  przy  różnych
obradach, ale do domu nie przychodzili. Przychodzili głównie ludzie, którzy mieszkali
na Lubartowskiej czy Cyruliczej blisko. Dużo Polaków przychodziło do nas. Tata się
przyjaźnił z panem Nowińskim. Pan Krychowski, który w PAX-ie pracował, do nas
często  przychodził.  [Przychodził]  pan  Dąbrowski,  który  znał  żydowski  dobrze.
Przyjeżdżały też panie z prowincji, które znały sprzed wojny rodziców, to głównie na
Lubartowskiej  [nas  odwiedzały],  w  tym  wcześniejszym  okresie.  Z  Siedliszcza
przyjeżdżało  parę  osób,  nawet  jeden  pan  pracował,  tata  go  zatrudnił,  on  był
mechanikiem w młynie u ojca i potem jak na Krakowskim centralne ogrzewanie robił
tata, to on pracował przy tym centralnym ogrzewaniu.
Jeżeli  coś  było  [wspominane  w  rozmowach  rodziców  ze  znajomymi],  to  że
„przyjechałem ze  Związku  Radzieckiego”  czy  „byłem w  Kazachstanie”  czy  „na
Syberii”. A tak to nie było nic, że ktoś stracił [bliskich], nie było rozmów na ten temat,
przynajmniej ja nie pamiętam. Rodzice chcieli zacząć nowe życie i nie chcieli wracać
do tych wspomnień, przynajmniej w naszym domu raczej się nie mówiło o tym.
[Państwo Sznajdmanowie] nie przychodzili do nas. Pan Sznajdman był taki bardzo
przystojny, wysoki.
Mandelbaumów  pamiętam,  przychodzili.  Pan  Mandelbaum.  I  Nisenbaum  też
przychodził.  Kiedyś  byli  u  nas,  on  palił  fajkę,  i  dał  mi  pociągnąć  fajkę,  to  się
rozchorowałem, jeszcze na Lubartowskiej. Potomkowie państwa Nisenbaumów są na



cmentarzu żydowskim w New Jersey. I Mandelbaum też.
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